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- Czy mógłby Pan opisać swój punkt widzenia na temat zmian 89 roku.
Urodziłem się w 1965 roku. Do Hajnowskiego białoruskiego liceum trafiłem w 1980 roku, kiedy w Polsce zaczęły się zmiany lat 80-ch. To było czymś bardzo ważnym, bo przeszedłem  do szkoły, gdzie odeszli obowiązkowe schematy, poranne, na przykład meldunek. Nagle pojawił się pierwszy niezależny tygodnik ,, Solidarność”. Niektórzy z naszych nauczycieli jego czytali. Podobało nam się - magazyn był zupełnie inny niż tradycyjny dziennik. Co tydzień staraliśmy się go kupić ten tygodnik. To było z jednej strony. Z drugiej strony, czytaliśmy, że zaczęli powstawać organizacje białoruskich studentów i że coś zaczęło się zmieniać. My też chcieliśmy coś robić - robiliśmy gazetę w języku białoruskim, czytaliśmy, studiowaliśmy. Stworzyliśmy też w pierwszej klasie kółko. W drugiej klasie rozpoczął się stan wojenny, a następnie aktywność przygasła, ale w trzeciej, czwartej, przyjeżdżali do nas na spotkania studenci, pisarzy, literaci. Sami też braliśmy udał w konferencjach naukowych. Zaczęliśmy szukać wyjazdów studenckich. Zaczęło się aktywne życie studenckie w Warszawie na wydziale historii Uniwersytetu Warszawskiego. Zdecydowaliśmy się stworzyć kółko BAS-u. Już w liceum od naszych najważniejszych osób starszych, wiemy, co to jest  godło Pogoń, biało-czerwono-biała flagi. W 1985 roku, wraz z Jerzym Turonkiem zorganizowaliśmy w ukryciu pierwsze obchody Aktu z dnia 25 marca. Pierwszy rajd ,,Baćkauszczyna„ odbył się w 1984 roku, organizowaliśmy go również w kolejnych latach. Publikowano magazyn ,,Sustreczy”. Wszystko to działo się w kontekście wydarzeń które wirowały dookoła. Komunizm, już chylił się ku upadkowi. Życie studenckie było enklawą zycia podziemnego. Bardzo aktywnie działało Niezależnie Zrzeszenie Studentów - NZS, które było miejscem dynamicznym różnych demonstracji, strajków. Jest kilka zdjęć, na których upamiętniono nas baner na głównym dziedzińcu UW: Białoruscy Studenci UW, strajkujemy Razem z Wami. I to był bardzo dynamiczny moment, nie chcieliśmy stać obok, wiedzieliśmy czego nam trzeba jako młodym ludziom. Wszystko było pod ostrym nadzorem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Pierwszy punkt zwrotny był fakt, że udało nam się zarejestrować Białoruskie Zrzeszenie Studentów – BAS w 1988 roku. Do tej pory żadna mniejszościowa organizacja oprócz Towarzystw Białoruskiego, Ukraińskiego, Litewskiego – stworzonych urzędowo w 1956 roku, nic się nie rejestrowało. Ważnym punktem był zjazd białoruskich studentów, który odbył się w Bielsku Podlaskim i wzięło w nim udział 200 osób. Pokazaliśmy, że jesteśmy razem – mówiliśmy tam otwarcie o problemach Białorusinów, i co musimy zrobić. Częściowo to były marzenia i sen - choć to integralna część młodości. Ale pewne rzeczy udało się zrobić, ale tam były te, które pozostały tylko na papierze. Sytuacja polityczna zmieniła się, to było oczywiste, że komunizm rozpada się, już istniały niezależne podziemne publikacje. Ale my, jako studenci mieliśmy również swoje własne wydawnictwa kulturalne i historyczne. W tym sensie została stworzona przyjemna ciągłość między najstarszym pokoleniem, np Jerzym Turonkiem, Sokratem Janowiczem, Jerzym Łatyszonkiem. Była to grupa osób, którym po  prostu ufaliśmy, którzy przychodzili do nas na każde nasze zaproszenie, opowiadali nam o historii, o literaturze i o tym, że trzeba być sobą. Wymagali od nas abyśmy czytali. Mówią ,, lubisz czytać? Ale czytaj w języku białoruskim. „Najważniejszą rzeczą dla nas był fakt, że geopolityka tak uformowana, że ​​ma dzielić ludzi, narody. Ale my należymy do jednego narodu. Myśleć po białorusku jest jednym z naszych wyzwań. Dlatego ważne było stworzenie własnej organizacji. Były takie przypadki jak w 1988 roku. To był 11 listopada mieliśmy otrzęsiny wieczorem, na Świerkowej, na placu była manifestacja. I naszych banerów BAS-u było więcej niż Solidarności - w Białymstoku mieliśmy siłę, szacunek. Chcieliśmy robić nie tylko rajdy? Ale chodziliśmy też do ś.p. Metropolity Bazylego, aby wprowadzić język białoruski do liturgii. Zostało to wprowadzone w kaplicy św Marii Magdaleny w Białymstoku i żeby zachęcić ludzi, raz w tygodniu przyjeżdżaliśmy z Warszawy na Nabożeństwo. Studentom to nie było łatwe, musieliśmy wstać o 5:00, by zdążyć. To było wyzwanie!
  Ponadto, nikt nie wierzył w „obecność” na łamach Niva. Wtedy nie było komputerów i musieliśmy wozić swoje własne teksty. Ale okazało się, że to ukazywało się regularnie raz w miesiącu. Musieliśmy się uczyć, a życie polityczne wciągnęło nas w działaniach społecznych. BAS także zainicjował powstanie Białoruskiego klubu, gdzie zaczęli myśleć o naszym udziale w życiu politycznym. Białorusini o swoich sprawach powinniśmy myśleć sami- był to slogan pierwszych wyborów w '89. Myśmy całą Białostocczyznę zakleili takimi plakatami z białym czerwonym i białym tłem. Żadna mniejszość narodowa w Polsce nie stworzyła systematycznego życia politycznego oprócz Białorusinów. Dziwię się, że ludzie żyją z takim poczuciem kompleksu, że jesteśmy gorsi, i tym podobne. Ile Białorusini wygrali wyborów samorządowych! Przykład: na terenie gminy Gródek całkiem zwyciężył Białoruski Komitet Wyborczy, ,,Haradockija nawiny” zaczęto publikować w języku białoruskim, otworzyło się przejście graniczne przez Bobrowniki. Chociaż nikt nie wszedł do polskiego Sejmu, te wybory dały impuls do tworzenia życia społeczno-politycznego w postaci wyborów samorządowych w 90 roku. Przyjęcie odpowiedzialności za swój los w swoje ręce nie było pustym słowem. To co mamy dzisiaj: różne formy organizacji to jest oddech przełomu. Następnie pamiętam dyskusję: niech historycy, pisarze, muzycy zjednoczą się. Efektem był udział w wyborach i utworzenie Białoruskiej Zjednoczenia Demokratycznego jako rozwoju myśli politycznej Białorusinów Białostocczyzny. Oczywiście, z biegiem lat dzaiłalność stopniowo przygasła. Nawiasem mówiąc z tego powodu że zmieniła się ordynacja wyborcza. Ale pokazaliśmy swoją obecność.
Myślę, że na wszyscy boją się przemian z jednej strony, ale kiedy zniknęło PZPR życie ludzie stało się pustym. W kampanii wyborczej '89 wszyscy przyjaciele zajeździli samochody i oddali na złomowisko. To był inny czas, to było naturalne, autentyczne aż do bólu. Młodzi myśleli też o sobie: zorganizować pierwsze bardy. Było pierwsze Basowiszcza, w tym roku już 30 lat od jego powstania. Nikt nie myślał, że to dotrwa do tego roku, myśląc, jak zrobić jeden, dwa festiwale, będzie dobrze, ale nadal jest przez trzydzieści lat. Ale pomysł, że mówić o swoich sprawach sami, ale także myśleć o sobie. Potem mieliśmy kolejne wyzwania, gdy przechodzimy od okresu dojrzewania do dorosłości, a członkowie BAS-u mieli już dzieci. Rodzice zaczęli myśleć o tworzeniu edukacji białoruskiej w Białymstoku, który nie było do tej pory. W '97 zaczyna się nauczanie  białoruskiego w 2 szkołach w Białymstoku. Najważniejszą rzeczą dla nas jest to, że ludzie zrozumieli, że białoruskość jest czymś normalnym. Interesujące jest to, że wnuki tych, którzy mówili po polsku zaczęli wracać do kodu genetycznego i zaczynać mówić po białorusku: w języku literackim czy dialektach białoruskich. Udało się stworzyć audycję radiową w Radiu Białystok i TVP 3. Ale nikt nie dał za nic! Trzeba było przejść przez zbieranie podpisów. Dla tych, którzy nie wiedzą białoruskiego alfabetu młodzi stworzyli magazyn. Pismo ukazuje się w „łacinice” co było główną ideą jego powstania. Z biegiem czasu powstały w Białymstoku filologia białoruska, która niestety nie istnieje teraz. Wynikało to z faktu, że kiedy powstało białoruskie państwo polscy celnicy aby pracować musieli mówić po białorusku. Uczyli się oni białoruskiego całe wieczory i noce aby móc powiedzieć na granicy: Dobry dzień! Ci majecie vy cyharety i harełku?  Na każdej granicy istnieje potrzeba poznania języka swoich sąsiadów, od tego nigdzie nie uciekniesz. Od tego czasu, jak zaczęły się procesy rusyfikacji zmniejszyło się zainteresowanie nauką na Białorusi. W tym języku trzeba rozmawiać o wszystkim: o fizyce, miłości, seksie, matematyce. To język żywy, a jeśli ogranicza się do sfery humanistycznej, zostaję okaleczony.
W tym czasie młodzi ludzie przyjeżdżali ze wschodu i zachodu, Ameryki - przedstawicieli emigracji, w różnych konferencji na temat jaką ma być Białoruśz okazji zbliżającego Białorusi. Jedna z nich miała miejsce w Białowieży. Polski rząd, pisał, że ,, och, Białorusini chcą autonomii i chcą się pogodzić do Białorusi. Nie rozumieją, że nadrabiamy to czego nie mogliśmy zrobić w poprzednich latach – wszystko wtedy było zakazane. Monopol komunizmu oznaczał postęp społeczny za cenę wyrzeczenia się swego. Czy to oznacza jednak, że zrobiliśmy wszystko - istnieje wiele rzeczy, których nie udało nam doprowadzić do końca. Młodym umysłem  wszystkiego nie ogarniesz, dzień i noc trzeba było organizować życie własne i społeczne. Historia pokaże, czy byliśmy w stanie zrobić, na trwale, czy rzuciliśmy się na oślep do głębokiej wody.
Jednak demografia jest dla nas okrutna, w 89 roku w gminach, gdzie mieszkali Białorusini żyło o wiele więcej ludzi niż dzisiaj. Dlatego naszym zadaniem było również aby takie osoby powróciły do białoruskości  i w miastach. W latach 80-ch zatrzymaliśmy jakieś procesy, pokazaliśmy kilka dróg którymi powinniśmy pójść. I nikt nie wątpi, że Dzień Niepodległości jest 25 marca, że ​​historyczna flaga ma być biało-czerwono-biała flaga, a godło – to Pogoń. Jest to ważne dlatego, że naród historyczny jednoczy pamięć historyczna, do której czujesz przywiązanie. Nie zauważyłem, że już 30 lat minęło, jedna akcja powodowała drugą i człowiek nie zauważył, kiedy to wszystko przeminęło.
-A czy społeczność białoruska była podzielona?
Było to tak, że istniało BTSK, które miało monopol na wszystkie działania. Momentem, który podzielił wszystko na dwie części, był związany z Niwą, kiedy młodzi ludzie, którzy przyszli do pracy utworzyli Radę Programową Tygodnika Niwa. Oni nie chcieli być zależni od żadnej organizacji. Wtedy był konflikt z BTSK włąśnie o Niwę. To przyczyniło się do powstania nowych organizacji, takich jak Towarzystwa Historycznego, Białowieży. BTSK bardzo blisko współpracowało z SLD i było mocno polityzowane. Uważaliśmy, że taka pozycja nawołuje do starych czasów i postanowiliśmy poczynić własne kroki wyborcze bez przyłączenia się do jakiejkolwiek  partii. Myślę, że jeśli tworzymy coś własnego, to lepiej nie startować by nie iść do ludzkich konfliktów. Ważne jest nie kłócić się we własnych środowisku.
-Jak wyglądał stosunek Cerkwi Prawosławnej w Polsce do białoruskości?
Kościół zaczął tworzyć wzorzec białoruskich wiernych jako Polaków Prawosławnych. Dla nas to nie do przyjęcia, kiedy wierni tego kościoła były w większości Białorusinami. Trzymali tę cerliew. Znając mentalność ludzi można przewidzieć, że dla Polaków Prawosławnych będzie łatwo przejść na katolickich Polaków. ,, Jestem Polakiem, ale nie całkowitym Polakiem, bo prawosławnym”. Ale teraz zaczyna się to zmieniać, ludzie zauważają, że była to polityka krótkowzroczna kościoła. To oni sami podcięły pod sobą gałąź, która teraz usycha. Było nam bardzo przykro,  kiedy nas porzucono, kiedy Ukraińcy, Łemkowie mogą służyć w swoich własnych językach. To w ogóle służyło budowaniu własnej społeczności. Pamiętam Grabarkę lat osiemdziesiątych, gdzie były duże białoruskie ogniska. Bractwo Młodzieży Prawosławnej i Białoruskie Zrzeszenie Studentów wiele rzeczy zrobili razem. Myśleliśmy, że wszystko wszystko idzie w stronę wspólnego ducha: seminarzyści publikowali swoje gazetki w języku białoruskim. Ale w pewnym momencie białoruski duch wśród prawosławnych zaczął się zmniejszać. To były przemyślane działania władz cerkiewnych. Teraz widzę, że to się zmienia. Ludzie zaczynają rozumieć, że nie możemy wyrzec się, kim jesteśmy i że wierni nie byli od wieków Polakami prawosławnymi. Myślę, że im więcej białoruskości w cerkwi, a tym więcej cerkwi wśród ludzi, tym większe szanse na istnienie cerkwi na tej ziemi.
-Jak w tym czasie zmieniła się podlaska wieś?
-Po wojnie jest czas rozwoju demograficznego, wsie zatłoczone, ale z drugiej strony mamy politykę władzy w 70-80 lat. Zupełnie inne pieniądze były kierowane na rozwój wsi białoruskich na Białostocczyźnie, a inne - na rozwój polskich. Białoruskie wsie były niedofinansowane ekonomicznie. Mniej pieniędzy przeznaczono na komasację.
Dziękuję!

